
R O Z M
We Wtorek

Pochód do Madrytu,
Ułomek z pism* :

mS i e  d r t i « 1 e t n i a  w o y n a  n a  P i r e n e y  
s k i m p ó ł w y s p i e " .

(przez P. R igel Kapitana Bodeńskiego),

Miasta R e y n o s a  było teia mieysceui , 
gdzieśmy zastali cały korpus woyska będący 
pod rozkazami Marszałka S o u l t ;  ten to kor- 
po* , który zdawał się cbcieć zostawić w  tey 
woynie szczególnieyszn po sobie pamiątkę 
wszelkiego rodzaiu zgróz i spustoszenia, Lu­
dzie naśi obozowali  na kurzących się zwal i ­
skach d o n o w ,  i nic nie miel i ,  coby ich głód 
i pragnienie zaspokoić mogło? nawet i wody 
zabrakło; dywizyie S o n 1 1 a nie zostawiły prócz 
snuła ; zrabowani  nieszczęśliwi  m.ieszkńcy po­
uciekali.  Obrazy straszne dzikiego okrucieństwa 
i bczduszney ewierzęcości  stawiały się wszę- 
dziezdumiałema oi.u w podobieństwie d o V a l -  
m s e d y  z tą tylko różnica ,  że kolory tam­
tych większa ieszce malowały szkaradę. Tło 
tych obrazów , wystawiało stosy trupów bez­
bronnego mieszkańca , któremi zasłane były 
u lice;  dowodzi ły  one ,  że sama nawet spo- 
koyność nie mogła ich ochronić od morder- 
ezey żądzy Francuzkich Kanibalów. W y r o ­
dny molłoch żałnierstwa ( wstydzę się tego 
malowidła)  obalał bezbronne niewiasty,  bez­
cześcił  ie nienasyconą chucią prawie do śmier­
ci , a nagie ich ciała| wtrącał w palące się 
grnzy; pościel,  sprzęty domowe różnego rodza­
io, powtłaczane w błoto , kury, świnie i owce 
leżały ni e ż y we  razem w pstrey mieszaninie.

W zro k  przerażony,  wzdrygał  się wszę­
dzie od zgróz i spustoszenia,  uczncia poru­
szone temi widokami,  powiększały się ieszcze 
niezapoznanemi sz łady dobrego byln , pomi­
mo spustoszenia obecnego oku dostr.-.egacza , 
a który przy dobrym porządkn byłby dosta­
tecznym do wyżywieuia.  całago wojska.

Niedługo  bawiliśmy w inieyscu, gdzie 
się wściekały duci y .piekielne. Po uieiakiut 
edpoczynku rozłączyła się nasza dywizyia ;
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pułki dwa, N a s s a n s k i  i B a d e ń s k i  z bata­
l ionem gwardyi P a r y z k i e y  przyłączone do 
korpusu S o u l t a ,  obróciły się razem z tym ku 
miastu S a n i a n d e r ,  pof ozonem w sainey kon- 
czatośći Prowincyi  B u r g o s ;  Jenerał  L  e f e -  
b v r e  udał się w le wo  i petem na czele 
połączonego pułku strzelców pieszych , pa- 
śoił się gościńcem wiodącym i  f f a r g o s  i P a- 
l e n e y i i  przez F  om b e l i  i d a ,  dokąd zmie­
rzał także korpus Marszałka V i k t ó r a .

Na drodze idącey ku S a n t a n d e r ,  ucho- 
dzi ł  przed nami nie wstrzymany nieprzyjaciel .  
Dnia i6.  Listopada zaięliśmy bez wystrzałci 
to miasto nadbrzeżne,  w tern, naleźliśmy 
9000 Angirdskiey broni,  znaczne zapasy baweł­
ny ,  fabryaę Angielską , towary osadnicze i dość 
znaczny zapas skór podeszwianycb, które się 
właśnie dla naszych ludzi przydały albowiem 
cierpieli wielki trzewików niedo-tstek.

Pułk Bad eński koczwał  pół mi l e po drn- 
drugiey stropie iniast* a po prawey stronie go ­
ścińca idącego z S s 111 i 1 la  n a pod małą wioską, 
którey imie wypadło mi z pamięci,  Po d pu ł­
kownik z Ofiiceraini swego batalionu , zaiał  
dóm wieyski bc-gatego szlachcica wysadziwszy 
przemocą bramę. Nad naszo spodziewanie 
zastaliśmy samego właściciela z całym iego do­
mem i- około dwudziestu rodzin wieśnia­
ków, które się schroniły do tego domu.

W  tym porządnym domu zajęliśmy ó pcf. 
koie. Kuchnia i piwnica dohrze opatrzone,  
służyły nam po długim niedostatku do po- 
żądaney i kosztowney uczty. Gospodyni,  oby- 
czayna kobieta,  nic nam nie odmawiała',  
dodaiąc chęmie  wszystkiego czegośmy potrze­
bowali.  Tern godnieyszemi byli  kary nie­
którzy z żołnierzy naszych,  chcący srę zboga- 
cić skarbami zak«p«neini tey dobrey rodziny. 
Wyśledź  li oni wiele ukrytych składów r  sre­
brem i iimeipi kosztownemi rzeczami , chcieli  
one przechować ,  leoz dosyć wcześnie odkry­
to ich łap.  Podpułkownik człowiek snrowćy 
sumienności nieprzj iemnem tern zdarzenie® 
niezmiernie rozgniewany byłby niezawodnie 
doniósbo tern P u ł ko w n ik o w i ,  który również 
takie występki karać surowo zwykły  , byłby



jJOvrj ’e wsk aza ł  ,ob w i n i o n y c h  aa ksrę eieJesną 
pr zed z g r e m a d z o n y m  p e ł k i e m  , g d y b y  nie 
zebrana r od zi n*  sw emi  usilnemi prośbami nie 
oćhroninła była,  w i n o w i y c ó w .  S z l a c hc i c  odi> 
brał  nn p o w r ó t  * wóy  s h a r b , e p i ó c z  zegarka 
p ł o i e g o ,  k t ó r e g o  daremni e w c ał ym pułku 
szukano.

Przepędziwszy noc ie dnę ,  rozłączyliśmy 
się niechętnie z tą kochania godną i gościnną 
rodziną,  która tylko z boiaźni pozamykana 
bramy przed strasznymi cudzoziemcami. Nie by­
łoby zapewne brakło : na spotwarzaniu przyby­
wających gości iako nie ochędożnych i okru­
tnych towarzyszów,  lecz  myśli takie, zniszcy.  
liśmy wnet naszein ypokoynein zachowaniem 
się i dobrą cbęoią ochronienia icb majątku, 
a tak inieysce boiaźni i nienawiści  zastąpiło
Zaufanie.

Podpułkownik,  zostawił  mnie przy wyrn- 
szeniu pułku z 10 ludzini na załodze, «la tych 
spokoynych i przyiaźnie.  myślących. '  Zatrzy.  
uiałem się dopóty , dopóki nie ,przeszła tylna 
straż korpusu, wtenezas uściskany koieyne od- 
t/ch l a d ź i , loz łączyłem się znimi prawdziwie 
poruszony. Ofiarowano mi r e ż r e  kosztowne 
podarki i ledwie mogłam się wzbronić od- 
przyięcia owych. A l e , dostawszy się do puł­
ku znalazłem w iedney z kieszeń surduta pię- 
k s y  pierścień bry lantcwy,  szacowany w Ma- 
dryció do 6 nncyi złota. Trz y  lata posiada­
łem tę dla mnie nader drogą pamiątkę,  aż 
nakoniec wziął  mi ią służący i przeszedł  do 
nieprzyjaciela.

T eg o ż  dnia ieszcze zaięliśmy t  okolicy 
przyiemney , z d r ow ey ,  obfitey w zboże i pa­
stwiska, g łówne miasto Prowincyi  wschodniey 
A s t a r y i  S a n t i l l j n a ,  równie od mieszkań­
ców opuszczone. Złapano niektóre kupy 
rozproszonych Hiszpanów; prócz tych nie wi­
dzieliśmy więcey nieprzyjaciela.  S o u l t  dnia 
i8.  wysłał Jenerała S a - r n t  z brygadą przez 
C u  mi 11 as przeciwko S a n  ' V i n c e n t e  de la 
B a r q  u e r i, rozkazawszy aderzyć i rozproszyć 
szczątki woyska północno Hiszpańskiego , sam 
zaś zaiał stanowisko przeciwko środkowi tey 
P r o w i n c y i ,  gdzie w krotce się daley rozwi­
nął ;  nasze dwa pałki  Niemieckie i batalion 
gwardyi  Paryzkiey posłał  kn południowi do 
P o t e s .

Niezmierne gór massy i g ł ę ń i z n y , 'nie­
bezpieczne w ą w o z y > stawiły zawady nar»emn 
pochodowi  i tak powoli  postępowaliśmy, !*e 
nas noc na wysokiey i  pustey górze zasko­
czył*,  koczowaliśmy więc bez żywności  prócz 
kilku ow iec ,  któreśmy na tey górze z ł-pr l i  
gotowaliśmy ie w wodzie śniegowey.  P o w i e ­

trze ożyło przeciwko nam wszystkich swoich 
niszczących nrrzędzi  , wieitr z nas nabyło za­
rodu d® długich chorób. W  dolinach spada­
ły na nas straszne -deszczów strumienie a na 
wzgóżach marzły i kośniały n» nas mundury ; 
zaledwie mogliśmy się utrzymać ną nogąoh 
po gładkiey skorupie lodn , aż po długiey nt-  
koniec pracy odało srę brygadzie okopać się 
w śniegach i rozłożyć o g n ie ,  które lód top- 
nieiący zagrażał naa. co, chwila ugaśić. O p o ­
rządzenie rzemienne ludzi nie oyło do pozna­
nia , podobni oni byli bardziey do kominia­
rzy jak-do żo łn ierzy ,  proch węglany poczer­
nił ich twarze i ręce Z niebezpieczeństwem 
życia musieliśmy dnia "następującego zpn,z-  
czać się po chropatyoh ściar ch skał w doli­
nę, położeną po drnpiey stronie g ó i y ,  czyli  
bardziey musieliśmy się nadół ślizgać albo 
ieden drugiego naprzód zpychał.  Po trzech 
godzinach zeszliśmy w  ciasny wąwóz,  będący 
n spodu tych gór olbrzymich przecisnąwszy 
się przez wąski most , tn zaczęły nam się oka­
zywać  okol ice,  a idąc pięknemi winnicami z 
zmierzcheir stanęliśmy w P o t o s .  Mafe to 
miasto oddalone 20. godzin od miasta S an­
t e n  d e r  iest stołecznym niewiele znaczącey 
Prowincy i  Asturyskiey L i b a n  a nad rźe^ą 
D e b a .  Położenie iego iest w okolicy ka- 
niienistóy, ku wc ho d ow i ,  przy spadku gór 
obrytych pięknymi winnicami. Większa część 
m i e s z k a ń c ó w  u d a ł a  s i ę  w o y s h i a m  Hiszpan® 
skieia cofaiącem się w dwóch oddziałach ku 
Prowincyiow Liónn i Gallicyi.  W y ż sz y  nrzęd- 
uik sprawiedliwości  i Polioyi  (  Corregidor ) 
wyszedł  na przec iw nas z pozostałymi Czfon- 
karni Magistratu,  w prawey ręce trzymał ma­
łą l r . k ę ,  zn t ^ i e  swego nrzędowanu wza- 
iri rze, oddania iey Dowódcy  przedniey stra­
ż y ,  gdy w tem kładzie go trupem warhoł z 
gwardyi  Paryzkiey nie maiąc do tego naymniey- 
szego powodu.  Okrucieństwo t a k i e , speł- 
1 i cne  przy samem wstępie na pierwśzym 
posłanniku pokoiu ,  zastraszyło pozostałych 
mieszkańców, że uciehaiąc od tycb wyrod­
nych ludzi  Cudzoz iemców,  połączyli  się ze 
swemi współobywatelami w niedostępnych 
wąwozach przyległych gór , i zabijali wiela 
żołnierzy nieprzyjacielskich (Francuzów),  któ­
rych chęć łupiestw* zapędziła na doliny po 
drogiey stronie D e b y ,  tak dalece byli 
oni Odważnymi,  źe się opierali oddziałom w y ­
słanym za ,żywnością  i ieżeli  nie męgli  dadż 
zupełnego odporu , przecież szkodzil i  ich za- 
zamiaroin ; ndalo się im nawet zabić niektó­
rych żołnierzy tylney straży Jenerał  L e- 
v a ł  kazi ł  azesitować zab&yoę 'Corregidera, wy-



dat do nich odć zw oa le  nic nie mogło skłonić z tyn że Officerem me chcieliśmy się sbogacftś 
rozproszonych inieszkańcw do powrota,  prze- łupem nieszczęsnego i zbiegłego właściciela,  
straszeni iuż raz ,  wyśmiewali się szydersho zo: Uwiliśmy znowu ten skarb , c je wziąwszy.  7, 
z tych zabiegów coraz większa ha nam niego i=h tyłho po hilha sztuk starcy monety 
pałali  nienawiścią I Podstąpili w zr-aczDĆy Rzymskiey,  lecz co sumienność nasza ochro-- 
sile zbroyuo pod mia.leczho P ó t e s  lecz matem nie się starała,  zdradziła to nskotaieó n sza. 
oddziałem r.dparci, zostawili zo. i e ńców,  nieortrożność. iYfsiąc zrmiar przyiąć kocze* 
pomiędzy którcmi znsydowali  się i mieszkań- ląrych naszych przyiacioł  d siebie, kazaliśmy 
cy tegoż miasta. Gospodarzowi (Majordouró) w tym iedynre

Jenerał  L e n  l cz łowiek ludzki , obszedł  domn pozostałema d, di  do obiadu srebrne 
się z tyint nie iak z iencami, dozwoli ł  im po- sztuce dla uświetnienia uczty Za ledwie w 
wrotu do domów,  lecz opuścili  i e . z n o w o  w przyiemnem kole przyiacioł  pozasidaliśmy u sto • 
nocy ,  a wymknąwszy się przez n»sze czaty ł n ,  kiedy przybywa 8c Strzelce w p iesz yc h,  
udali się w góry, . zspewne dla tego, aby się będących zasłoną Officeia sztabu ieneral 
r j  nowo uzbroić, połączyć ze swymi to warzy- nego Xięcia  N e u f c h a t e l s k i e g o ,  który 
sziimi i przedsiewziąsć szczęśliwsza przet w- nam rozkazy do dalszego przywiózł  pochodu, 
ko nam wyprawę.  Jenerał  L e v a l  naznaczył  im ten dom nal eżę

W  P o t e s  nie zatrzymaliśmy się nad 4  albowiem ten tylko tyle ludzi  mógł pomieścić,  
dni,  próck wspoinsnionycb włościan nie*póima- zoczywszy łyżki  i widelce i noże srebrne,  
liśmy więcey nad 20 żołnierzy Hiszpańskich; nie mogli się onych napoić widokiem,  łakom- 
zrobiony zapas bydła, następnie był  nam bardzo Swoi ch  przeszło oczami do sferca, podczas ie- 
dogodnym; opatrzyliśmy się równie » mąkę, d lenia iuż kilku sztutców brakło. ZainieDiw- 
eh le b ,  wina mieliśmy obf icie,  świnie mięso., "fcy dom ten na i nny,  śledzil i  iak wyżły  w  
dobrze urządzone kiełbasy,  nachodziliśmy w całem idoma , by znaleźli  zdobycz któraby za-. 
każdym domn, nie brakowało też i na łóżkacb, zaspokoiła ich rozboynicze żądze. Dnia na 
na których długo nie zranego pokrzepiającego stępuiącego wychodząc z tego mieysoa, winzie- 
dozntiliśiny .spoczynku , odkTyty zapas mondn- liśmy ich iuż obładowanych ochronionym od 

•rórn Angielskich został spalony, 700 par no- nas śharbeiń. Załamywanie rąk,  narzekania,  
wych trzewików rozdano pomiędzy żołnierzy,  piośby rozpaczającego gospodarza, nie zdołały 
W ;eln z żołnierzy porzucili  swoie.  drewniane poruszyć skamieniałe serca żołnierzy do po* 

. łyżki  i w i d e l ce ,  opatrzywszy- się r rebrnemi, wrotn grabieży ,  rachował on stratę do 5 ooo 
litóre w opuszczonych domach znaohodzili  , "piastrów. Jakkolwiek były surowe i grożąee 
iako też ezystą b ie l i zn ą , -rzncaiąc stare łach- karą luzkazy  Jeuęrała nie zrządzać większego 
-many wystawione inż na łup niez l iczonego nieszczęścia temu złupionema miasta , prze* 
robactwa;  mniemaliśmy żeśmy sie do rain de- oież nie nważała na to gwardyiia Paryzha i 
stali. Ziemia kamienista naszych koczewi.sK więcey iakby przeięta instynktem morda 
pokrytą była miękkiemi materacami, na mno- pożogi  i zemsty Hanib ów , pod czas nocney 
gich stołach biesiadował  żołnierz rozke-  pory podpaliła kilka tłumów należących do 
sznie i zapominał o wszystkich doznanych C o r r e g i d o r a .  Połowę  woysha przeznaczono 
trudach i pokrzepiał  siły swoie kordyiałem do gaszenia,  po kilka godzinach ndało się im 
ODfitych winnic,  wycbylaiąc zwolna ogro- przecie ngasić o g ie ń ,  i ochronić powiększey 
mne puhary i z tąd też P o t e s  pozostał wpa- części óelnieysze kamienne domy. - Dnia na- 
mieci  wszystkich,  a kiedy ludzie naśi w cią- stępniąsego stosownie do odebranego rozkazn 
gn pochodu chcieli  malować iakie dobre wyruszyliśmy w pochod do A g n l i . r  d e  
mieysce ,  mawiali zwyczaynie:  tn iest tak C r o p o  miasta obwiedzonego  Laurem, małe-
swyśm>e,iioie iak w P o t e s !  podobnież każ- g o ,  r.ależęcógo do Frowiucy i  P a l e n c y i ;  
dy rozumiał ,  kiedy, mówiono o miasteczku miasto to leży na południe od R e y n o s a  nad 
winnym w .położeniu kamienistena. Cztery rzeką P  i s n ó rg~n a , przy spadku góry ikalistey 
ko npaniie granadyierów brygady zaieły leże stoif szczątki ' zamka dawnych Margrabiów 
w  P o t e s ,  pełniłem obowiązki Adjntanta pla- A g u l i  r s k i o h- Tak iak wszędzie,  ak i ztąd po­
cą ; wspólnie t, Officerem Nassanshim lnia- uciekali mieszkańcy, ślady zupełnego zrabowa­
łem dozór żywności.  Stsłem razem z Office- ni» iwiadczyły  o pobycie c-tasA krótkim M ;ld- 
rem Badeńskim , zatrudniony wyszukiwaniem hauskićy aywizy i  dragonów, 
żywności  , natrafiłem na sklep w którym było - . Pnłh nasz strzelców pieszych ciągnął po­
wi e l ę  srebra, złota, gotowych pieniędzy,  kosz- dobnie na A g n l i r  d e Ć a i n p o ,  przepędzi-  
townych unio rów i p łótna ,  sumienni . ju d w a  liśmy e s c  w  zimnym klasztorze Panieńskim,

) ( S 5



43 - *

g d i\ e  z  niedostatku d rzew a, popaliliśm y ołta­
rze i konfesyionały.

P o  czterech dniach burzy zawitała Data 
znowu łagodna i przyiemna pora , zamknęły 
się znowu otwarte śluzy nieba grążące no­
wym potopem , a tak suno romantyczne poło­
żenie  miasteczka było naszą roskoszą. Oko­
lica obfitująca w pastwiska dla wszelkiego 
rodzaiu zw ierząt ,  zasadzona owooami,  zasia­
na iarzyną , lnem i ży tem , rozciąga się daleko, 
a łagodnie wznoszące się „wzgórki  mienią 
przyiemnę równinę.Dnia następującego otoczy­
ły nas brzydkie góry , których wąwozami mu­
sieliśmy się przeciskać. Pochód ten kilhu dnio­
w y  miał hydź naywięeey utrudzaiący w całey 
Hiszpanii,  albowiem trzeba nam było przebywać 
massy gór S a n S a 1 r  a d o r a d e C a n t  a mud a i  
C a s a r e g a t .  Na górze S i e r r a d e A l b a  oie- 
szyl i śmysię niewymownie pięknym widokiem ; 
wzrok  nasz przebiega ł  spokoynie kn zachodowi  
przez niezmierną powierzchnię morza; hu 
wschodowi podnosił  się ku błękitnym, oddalo­
nym i pod obłoki  sięgającym górom, ku południo­
wi  widać było niezmierne równi ny ,  które do­
piero koło G n a d a r a m y  poprzerywane inałe- 
mi wzgórkami zakreślały horyzont. W eso te u -  
czDcie nadziei  osiągnłenia raiu ze wscho­
dem iutrzenki przeięło całkiem nasze istoty,. 
mn>ey ważyliśmy, sobie zimno tych wysokich 
krain,  i odważnie otrząsaliśmy zmarzniętą p». 
r ę z w ą a o w ,  kiedy nazajutrz zbudzi ł  nas odgłos 
bębna do dalszego pochodu

 ̂Dokończenie następ i. ),

M y  i  1 i w  y .
f  z Tygodnika 'polskiego. -)

Nie  pragnę wielkości- świata ,
1 z ponęt iego żartuię,

Gdy wśród zimy,  albo lata,
Wes ół  i. zdrowy polmę.

Chociaż Władca  szczodrą dłonią ,.
Żadnych mi nagred nie d a i e ,, 

Dość  gdy ini ogary gonią ,
Albo. wyze ł  dobrze staie.

Niech się chełpi zwyc ięztw likiem 
W o io w n ik  niesyty sławy,

I i* spotkawszy się z dzikiem,.
Odważnie staczam bóy krwawy,

Co tylko w mych knieiach gości ,
Wshweą mi ślady wśród śniegów,.  

Z  nich m«m lepsze wiadomości 
Niźl i  policyia- od" szpiegów.

Gdy do jam w  pędza ogary,
Z  większym ie kopię zapałem,

Niżl i  kruszczowe pieczary ,
Naczelnik z górnictwem całem,

A skoro zakończę w r za w ę ,
W ne t  trąb/ zwycięztwo głoszą ,

A  Ogary inoią sławę ,
Jakby Gazety roznoszą.

S. K a c z k o w s k i .  

T e a t r  w  L w  u w i e.

Dnia 28. Stycznia dano na benefis P, 
R u t k o w a k i e y  pierwsze przedsta wieuie 
dramy vz 4  aktach z francuzkiego pod tytułem: 
P a ł a c  L n o y p e r a ,  L a n c e l o t  sławny 
ryCerz z  swych czynów walecznych kochał A- 
d e l a i d ę  siostrzenicę A d r y i a n a panującego 
Hrabiego T u r y n g i i  i wzaieinnie by ł  ko­
chanym, lecz L a n c e l o t  nie posiadał dóbr 
roz leg łych ,  a z tey iedney przyczyny nie 
chciał A d r y a n  zezwol ić  na ich związek.  
Szukali  więc kochankowie pomocy dla swey 
miłości w  ucieczcę , a zaślubiwszy s ię ,  puści ­
li się w  podróż do małe/ włości,  którą L a n ­
c e l o t  posiadał. Hrabia dowiedziawszy się O 
tym postępku,  chciał  się przynaymniey prze­
konać o przywiązaniu L a n c e l o t a  ku A d e ­
l a j d z i e ,  tym kóncem kupił  zamek zwany 
pałacem Lucyp-sra , o Którym wieśó panowała, 
iż w nim duchy straszą , i który by ł  po łożo­
ny na drod zę , którędy kochankowie pize iż -  
dzać mieli. Tam udaią się do L a n c e l o t a  
wieSniacy z prośbą,, aby chciał przeniknąć ta» 
iemnicę tego zamku, w którym iakieś many 
ustawicznie ich obawą napełniają. Odważny 
L a n c e l o t  wchodzi  do zamku,  Hrabia tym­
czasem przygotował  wszystko,,  co tylko sta­
łość rycerza doświadczać mogło ,  lecz Wszyst­
kie przebiegi  były nadaremne,  iniłcsć iego 
dla A d e l a  i d y  nie zachwiała się ani na mo­
ment. W id zą c  Hrabia tę nadzwyczayną sta- 
ł o ś ć ,  odkrywa się nareścic,  wyjaśnia, całe za- 
wikłanie,  i zezwala ua ich połączenie Sztu­
ka ta była dobrze wystawioną , a chociaż iey 
osnowa nic szczególnego w sobie nie zawie­
ra,  zaięła iednakże poniekąd swoiemi. nadna- 
turalneini odmianami- ciekawość widzów,

Spodziewana u Das bytność P.  C a ł a  l a ­
n i  ziściła s i ę ; od wczora znayduie się u a
L  w o w i e .

Rodftkcyia F.  K r a - t t e r a .  —  Drukiem 3, F i l i e r , a ,


